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wać i prowadzić, system stronnych rozliczeń czych.Pierwsza propozycja do życia takiego Banku

wielo- gospodar-powołania padła na
ZIMA

■nTim ludzkość zaczęła się posłu- \ ^iwać w handlu kruszcami 1* jako środkiem płatniczym, należność za towar regulo­wano towarem. Współczesne clea­ringowe1) rozliczenia międzynaro­dowe przypominają trochę tamta odległe metody; i dzisiaj liczne u- mowy pomiędzy państwami opiera­ją się na zasadzie, że ja kupię u ciebie, ale ty kupisz za tyleż pie­niędzy u mnie. Metoda to dosyć powszechnie stosowana, choć nie­doskonała. Przyjęła się ona i u nas, w stosunkach między krajami so­cjalistycznymi.
Zbędne utrudnienieW istocie, konieczność bilansowa­nia wzajemnych dostaw towaro­wych pod względem wartości i ter­minu ogranicza rozmiary obrotów do możliwości słabszego partnera

forum Komitetu Wykonawczego RWPG przed rokiem. Doczekała się ona realizacji w październiku 1963, kiedy to przedstawiciele ośmiu kra­jów członkowskich RWPG 2) podpi­sali porozumienie o utworzeniu Banku oraz o rozliczeniach wielo-stronnych rublach transfero-

oraz wpływa hamująco rozwójwymiany handlowej i międzynaro­dowego podziału pracy.No, bo wyobraźmy sobie, że Pol­ska chce sprzedać obrabiarki Buł­garii, a kupić maszyny do pisania w CSRS. Bułgarzy przyślą nam w zamian za to pomidory i winogro­na, ale dostawy te mogą nie star­czyć na spłatę polskich maszyn. Byliby naszymi dłużnikami. Czesi, którzy akurat są winni Bułgarom za owoce i warzywa mogliby się podjąć spłacenia bułgarskiego dłu­gu wobec nas — maszynami do pi­sania, ale na to clearing nie zezwa­la. Siłą rzeczy Bułgaria ograniczy zakup obrabiarek w Polsce, a my — maszyn do pisania CSRS. Tu właśnie tkwi podstawowa . wada rozliczeń dwustronnych. Przy rozli­czeniach • wielostronnych, transakcja w trójkącie: Polska — Bułgaria — CSRS, może się odbyć b^z przeszkód.Clearingowa metoda międzynaro­dowej księgowości spełniała rolę, nawet nie najgorzej, wobec nie­skomplikowanych i nielicznych ak­tów współpracy. W ostatnich la­tach stosunki handlowe, usługowe, kooperacyjne pomiędzy krajami członkowskimi Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, ogromnie wzrosły. Obecnie 71 procent ekspor­tu krajów socjalistycznych odbyWa się w ramach rynku krajów RWPG. Tylko w roku 1962 wzajemne obro­ty tych krajów wzrosły o ponad 20 procent w stosunku do roku 1961.

wych 3j. RWPG została więc wypo­sażona w niezmiernie ważną insty­tucję „głównego finansisty”, który ■ zawsze będzie wiedział kto WI­NIEN, kto MA, jak rozłożyć kredy­ty i wierzytelności, by nie było za­kłóceń ani zastoju w gospodarce socjalistycznej.Potrzebę utworzenia takiego ban­ku dostrzegano od paru lat. Do rea­lizacji projektu można było przy­stąpić jednak dopiero w warun­kach zaawansowanego procesu in­tegracji gospodarczej krajów demo­kracji ludowej i po wypracowaniu pewnych metod wielostronnej współpracy.
Nieco o strukturzeRada Wzajemnej Pomocy Gospo­darczej, organizacja współpracy go­spodarczej i koordynacji rozwoju gospodarczego europejskich krajów

udzielania kredytów długotermino­wych, kapitał Banku wyniesie 300 min. rubli transferowych. Udział Polski obliczono na 27 min. rubli płatnych ratami (w 1964 r. — 5,4 min. rubli). Każdy kraj członkow­ski otworzy w tym banku swój ra­chunek, na który będą wpływały należności od pozostałych 7 krajów i z którego płacić się będzie wszy­stkie zobowiązania wobec tych państw: handlowe, usługowe, kre­dytowe. Bank otrzymał środki, po­zwalające na egzekwowanie dyscy­pliny finansowej wielostronnego systemu rozliczeń.Można oczekiwać, że MBWG prze­kształci się stopniowo w wielki or­ganizm finansowy, który przyczy­niać się bodzie do rozwoju stosun­ków gospodarczych między kraja­mi socjalistycznymi a także ich kontaktów z całym światem.
i) Clearing — podstawowa forma dwu­

stronnych rozliczeń międzynarodowych. 
Zależeniem prawidłowo dokonujących 
się rozliczeń clearingowych jest równo-
wara pod względem 
wzajemnych dostaw 
partnerów.-.
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CSRS, Węgry, Bułgaria i Mongolia.
3) zloty oarytet rubla transferowego 

wynosi 0.987412 grama czystego złota.

Przewiduje się, że w ciągu szych dwóch lat pomnożą półlorakrotnie. najbliż- się one
Tak było bo ...Clearing jako dominująca metodarozliczeń wśród członkowskich państw RWPG stał się, jak widać, hamulcem dalszego swobodnego rozwoju wymiany i międzynarodo­wego podziału pracy. Właściwie mo­żemy operować tu już czasem przeszłym i powiedzieć, że był ha­mulcem. Od 1 stycznia 1964 r. roz­poczyna działalność Międzynarodo­wy Bank Współpracy Gospodarczej, którego zadaniem będzie organizo-

Józef Pieprzyk

obozu reguły golia), jakimi rencja
socjalizmu (wyjątek od tej stanowi nieeuropejska Mon- działa przy pomocy organów, są: Sesja plenarna, Konfe- urzed stawi cieli krajów’ człon-kowskich, Komitet Wykonawczy, Komisje i Sekretariat.Sesja — najwyższy organ Ra­dy. zbiera się dw lub jeden raz w’ roku w stolicach krajów członkow­skich. Na sesjach zapadają uchwa­ły . obowiązujące członków Rady tylko w sprawach proceduralnych i organizacyjnych. Natomiast w kwestiach gospodarczych, nauko­wych czy technicznych — podejmo­wane są jedynie zalecenia. Zalece­nia i uchwały zapadają wyłączniezgodą zainteresowanych i nieobejmują krajów nie wyrażających zgody.Konferencje •— zajmują się sprawami, które wymagają decyzji między sesjami plenarnymi.Komitet Wykonawczy — został powołany do życia na wnio­sek Polski w czerwcu 1962 r. Komi­tet zbiera się co dwa miesiące i roz­patruje sprawy, omówione na sesjach plenarnych RWPG. Utworzono go dla zwiększenia operatywności dzia­łania Rady i dlatego wyposażono w szerokie pełnomocnictwa, a nad­to w prawo podejmowania d e c y-Komisje są podstawowymorganem roboczym, zajmującym się szczegółowym rozpatrywaniem (i re­alizacją) zagadnień gospodarczych.Sekretariat — jego funkcje polegają głównie na zapewnieniu . sprawnej organizacji pracy wszyst­kim organom Rady.

Kasa Wzajemnej PomocyMiędzynarodowy Bank Wspól­. pracy Gospodarczej (MBWK) jako kolektywny organ krajów RWPG obok prowadzenia rozliczeń wielo­stronnych będzie zajmował się kre­dytowaniem. Nie przewiduje się

Z problemów XIV PlenumMierniki bez schematów i potrzeby gospodarcze wcale nie najbardziej pożądanych.A więc również wskaźnik przero­bu jako generalny miernik działal­ności przedsiębiorstwa zawiera wie­le wad.
Franciszka BorowiczJaki miernik powinien stanowić punkt wyjściowy dla oceny działał n o ś ci prz e d s i ę bi or s t w a ? Oto pytanie, które nabiera szczególnej aktualności wmbec po­stulowanych na XIV Plenum KC PZPR zmian w planowaniu oraz metodach zarządzania.Dotychczas niema] we wszystkich gałęziach przemysłu takim podsta­wowym miernikiem jest wykonanie wartościowego planu produkcji, tzn. planu sumującego zarówno wkład materiałowy, jak i wkład pracy. Ten tzw. miernik wartości produk­cji globalnej pociąga jednak za so­bą pewne niepożądane zjawiska. Np. huta bardziej zainteresowana jest w produkcji ciężkich? materia- łochłonnych odlewów, niż w wy­twarzaniu lekkich .konstrukcji. Za­kłady przemysłu metalowego wolą dostarczać masywne obrabiarki, niż nowoczesne „odchudzone” maszyny. Podobnie w niełasce znajdują się tanie materiały zastępcze, praco­chłonne drobiazgi, które co prawda są poszukiwane, ale którymi trud­no wykonać płan wartościowy.

tym przedsiębiorstwie (bez wkładu materiałowego).Pozornie stanowi to rozwiązanie najprostsze i najsłuszniejsze. W istocie nasuwa jednak szereg wąt­pliwości. Przede wszystkim należy liczyć się z tym. że taki miernik mógłby wyzwolić niebezpieczną tendencję do podwyższania praco­chłonności. Przedsiębiorstwo byłoby bardziej zainteresowane w zaanga­żowaniu 50 nowych pracowników, niż w wprowadzeniu nowej techno­logii, wydajniejszej maszyny, czy w usprawnieniach organizacyjnych.Z jednej strony powstałby więc hamulec dla postępu technicznego, a tym samym dla coraz precyzyj­niejszej i lepszej produkcji, z dru-giej zaś nadmierny wzrost ża-

PracochłonnośćWobec tych ujemnych konse­kwencji, miernik produkcji, global­nej niejednokrotnie był krytyko­wany. Jako kontrpropozycję wysu­wano przy tym często tzw. miernik produkcji czystej, albo przerobu. Przy jego zastosowaniu działalność przedsiębiorstwa byłaby oceniana tylko według pracy dokonanej w

trudnienia i funduszu plac mógłby się rykoszetem odbić na równowa­dze rynkowej.Można by się co prawda powołać na możliwość centralnego ustalania mierników pracochłonności. Dotych­czasowe wysiłki w tym kierunku wskazują jednak na szereg trudno­ści. Przede wszystkim w wielu gałę­ziach produkcji wyposażenie zakła­dów jest bardzo zróżnicowane. Jed­ne posiadają nowoczesny park ma-szynowy inne przestarzałyWszelkie wypośrodkowane wskaź­niki okazałyby się przeto zawodne. Poza tym wiele zakładów’ produku­je niezmiernie szeroki wachlarz to­warów. Powstałyby więc z kolei warunki preferencji dla asortymen­tów najbardziej pracochłonnych, choć ze względu na profil fabryki

Egzamin życiowyInna jednak rzecz, że w niektó­rych gałęziach produkcji zdał on dobrze egzamin życiowy, mianowi­cie tam, gdzie produkcja jest mniej więcej jednorodna i gdzie poziom techniczny zakładów’ jest zbliżony. Przykładem przemysł odzieżowy. Udało się tu ustalić średnią praco­chłonność. a więc uniknąć ujem­nych skutków wskaźnika przerobu. Jednocześnie zakłady, które daw­niej ubiegały się tylko o „setkę", ponieważ ona najłatwiej „rbbtła” plan, teraz równio chętnie szyją i z -taniej „sześćdziesiątki”.Mimo wad miernika planu war­tości produkcji globalnej, na szcze­blu centralnym należy go jednak zachować dla celów planistycznych, dla określania zatrudnienia, fundu­szu plac itd., całości i poszczegól­nych gałęzi przemysłu. Jednocześ-nie jednak, kę różnych uwzględniając specyfi- branż, trzeba szukaćdróg przekazywania tego miernika do przedsiębiorstw w sposób dla nich najwłaściwszy i mobilizujący do pracy efektywnej gospodarczo.\a dziś i na przyszłośćNie powinno dobnie jak w być schematów. Po­przemy śle odzieżo-wym, miernik oparty o pracochłon­ność ma być zastosowany — na ra­zie eksperymentalnie — śle elektrotechnicznym, w przemy-niektó-

Oddział poznański Polskiego To­warzystwa Socjologicznego skupia 76 socjologów. Jest jednak ich nieco więcej, bo nie wszyscy należą do PTS. Część socjologów pracuje w różnych in­stytucjach, a socjologia stanowi dla nich poboczne zainteresowanie, nie- raz bardzo pomocne w zawodowej działalności. Zebrania PTS stano­wią dla całego środowiska socjolo­gicznego formę kontaktu nauko­wego. Tu m, in. omawia się kon- cepcję podejmowania badań lub udzielenia pomocy badającym ze- ^?^orn- trzeba- że prelekcje: PTS w Klubie Międzynarodowej rasy i Książki ściągają także sym­patyków socjologii, amatorów - so­cjologów, pragnących dowiedzieć coś niecoś o nowych zjawiskach społecznych.Naukowe środowisko socjologów Poznańskich dzieli się właściwie na ośrodki. Jednym z nich jest ka- odra socjologii na Wyższej Szkole Konomicznej. prowadzona przez Prof. dr. Tadeusza Szczurkiewicza, "-ory po wojnie wychował spory 2astęp socjologów.$rugi ośrodek znajduje się na

UAM. Mimo że katedra socjologii,kierowana przez doc. dr. Władysła-wa Markiewicza, nie ma studium (to znaczy nie uprawnień przygoto-wuje studentów na socjologów, ale studentom innych dyscyplin nauko­wych przekazuje zasób ogólnych zasad i metod socjologii) — w opar­ciu o własną niewielką kadrę, pro­wadzi aktualne prace badawcze.Na warsztacie badawczym zna­lazły się rejony Konina i Turka. Zespołem kieruje doc. dr Wł. Mar­kiewicz, członkowie zaś tego zespo­łu dr Zbigniew Tyszka i dr Zbig­niew Żechowski w ramach tych ba­dań przygotowują prace habilita­cyjne.Przy współpracy z Oddziałem Pol­skiego Towarzystwa Ekonomiczne­go i członków Oddziału Polskiego Towarzystwa Socjologicznego, nau­kowcy Katedry podjęli się także badań nad postawami robotników wobec pracy i przedsiębiorstwa w Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocz­nych. Wyniki badań ukażą się nie­długo w roczniku PTE. Przedmio­tem ich są tak ważne w naszym ży­ciu przemiany społeczne, związane z postępującym procesem uprzemy-

słowienia. Ludność szczególnie wiej­ska zrywa bowiem z silną wiązią rodzinną i środowiskową, wchodzi w nowe kontakty, często nie umie się dostosować do nowych warun­ków, nie umie zrzucić dotychcza­sowego bagażu przyzwyczajeń, daw­na postawa przeszkadza jej w przy­jęciu nowej.To zagadnienie wiąże się z rów­nolegle przebiegającym procesem urbanizacji. Miasta przyjmują ludzi _ ze wsi. Powstaje wiec pytanie, jak

się myśl prowadzenia badań nad zmianą postaw społecznych miesz­kańców Poznania.Trzeci ośrodek znajduje się w Instytucie Zachodnim. Sekcja so- cjograficzna, którą kieruje dr Zyg­munt Dulczewski, zakończyła już badania nad przemianami społecz­nymi na ziemiach zachodnich. Pra­cownicy tej sekcji — mgr Bożena Chmielewska i mgr Andrzej Kwi- lecki przygotowali tu w oparciu o wyniki swoich badań prace dok-

Irych’ gałęziach przemysłu metalo­wego i maszynowego. Jeżeli dotych­czas kryteria pracochłonności sto- Isowane są w przedsiębiorstwach wytwarzających 23 proc, produkcji przemysłowej, uchwała KERM za­leca zwiększenie tego odsetka do 35 proc.W innych przypadkach mierni­kiem przekazywanym do przedsię­biorstw’ móże być produkcja w jed­nostkach naturalnych np. dla prze-

oni aklimatyzują się mieście.Obserwujemy też zjawisko przeni­kania miejskich form życia na wieś. Jak to się odbywa? Badania nad tymi sprawami przy katedrze socjo­logii prowadzi jeden z wybitnych w kraju socjologów — doc. dr Ja­nusz Ziółkowski. Temu też zagad­nieniu poświęca specjalną pracę, która ukaże się drukiem w najbliż­szym czasie.Aby przyjść z pomocą ekonomi­stom, planistom, urbanistom i ar­chitektom w planowaniu funkcjor nalnych osiedli miejskich, od paź­dziernika br. doc. J. Ziółkowski pro­wadzi dla nich specjalne cotygod­niowe seminarium. Tam narodziła

torskie. Teraz ze względu stateczną liczbę instytutów miach zachodnich, sekcja swoją skupia na integracji Zachodniej i na roli w niej
na do- na zie-Europy NiemiecZachodnich.Poza tym w Instytucie Zachodnim docenci Władysław Markiewicz i Janusz Ziółkowski opracowują obszerną monografię (syntezę) o prze­obrażeniach społecznych na tych ziemiach. Jest to praca zbiorowa, w której udział biorą najwybitniej­si socjologowie z całego kraju.Nie wymieniłem całej działalno­ści środowiska socjologów w Po­znaniu. Część bowiem z nich przy­gotowuje prace doktorskie z pogra­nicza socjologii i innych nauk.Poznańskie środowisko gów jest dosyć prężne i Przez badania procesów nych. przebiegających w

sociolo- ambitne.społecz- Poznaniuw rejonach województwa, przy-Dokończenie na str. 2

mysłów wydobywczych w to-nach, ,gdzie indziej kryterium oce­ny powinno stanowić wartość sprzedaży. Chodzi o te przedsię­biorstwa, które trzeba zabezpieczyć przed nastawieniem się na „pro­dukcję dla produkcji” i nastawić je na przystosowanie się do asorty­mentowych potrzeb odbiorców.Szukanie i ustalanie właściwie zróżnicowanych mierników oceny działalności przedsiębiorstw jest konkretnym rozwiązaniem na dziś. Niezależnie od tego nie brak gło­sów wskazujących, że ocenę pracy przedsiębiorstwa należałoby w przyszłości powiązać z zyskiem przy daleko sięgającej reformie cen. Zwolennicy takiej tezy powo­łują się na ubiegłoroczną bogatą dyskusję na ten temat W’ Związku Radzieckim. Ale to jeszcze sprawa wymagająca pogłębionych badań i dalszych studiów.



akład poprawczy w K. bu­dził się do powszedniego, monotonnego życia. Za chwi- Wszyscy jesteśmy wychowawcami

do kę, lę wychowawcyzajęć, mycie, rozejdą sięZarządzimy pobud-słanie łóżek, sprzą­tanie itd. Ot, dzień jak co dzień. Kto winien?
ak zawsze około gwiazdki wzmo-

Do godziny szóstej brak jeszcze kilku minut. Zdążymy wypalićpierosa. Wtem we drzwiach żurki pojawia się chłopiec w warzystwie milicjanta. pa­dy- to- Wacław Lica

Jzonym 
pojawia 
skim 

pozycji.
Zacznijmy

wysiłkiem wydawnictw 
się na rynku księgar- 
sporo wartościowych

Eugeniusz Pauksata

od PIW-u.
Na

cem inteligentnym i bez radziłby sobie sam, już trudu po- od pierw-— Przyprowadziłem wam nowe­go pensjonariusza: Pokwitujcie mi jego odbiór, chciałbym zdążyć na najbliższy pociąg do Poznania.Poznań! — Teraz już wiem dla­czego twarz chłopca wydała mi się dziwnie znajoma. Ależ oczywiście, to Janusz P., mój były uczeń ze szkoły podstawowej w Poznaniu. Chłopiec wyrósł, zmężniał (prze-cięż to już dwa lata czasu, kiedy widziałem raz), ale ponad wszelką to on.Myśl o tym spotkaniu
minęły od go ostatni wątpliwośćprześlado-wała mnie przez cały dzień. Wresz­cie wieczorem zdecydowałem się na rozmowę z chłopcem sam na sam. Nie będę tutaj relacjonował ani przebiegu spotkania, ani treści bar­dzo długiej rozmowy. Łącząc ze so­bą to, co o Januszu i jego sprawach wiedziałem z lat poprzednich z tym, czego dowiedziałem się z ostatniej z nim rozmowy, starałem się odtwo­rzyć przybliżony do rzeczywistego proces demoralizacji chłopca.Ojciec Janusza jest znanym i ce­nionym fachowcem. Zarabia bardzo dobrze. Mama zawodowo nie pra­cuje, jest i pomoc domowa, bo pań­stwa P. stać na to. Janusz jest jeJ dynakiem. Od najmłodszych lat spełniano wszystkie jego zachcianki i nie pozwolono trudzić się żadną pracą. Mimo, że Janusz jest chłop-

szego roku nauki w szkole podsta­wowej miał korepetytora, którego obowiązkiem było pilnować, by chłopiec miał ze wszystkich przed­miotów wyłącznie stopnie bardzo dobre. O nie to począwszy od klasy trzeciej toczył się nieustanny bój rpiędzy szkołą a ojcem Janusza. Oczywiście, winni byli nauczyciele, którzy „niesprawiedliwie” oceniali i „uprzedzili się” do synka pana P. Korepetytorzy zmieniali się coraz częściej. Janusz z roku na rok tra­cił ochotę do nauki, stopnie były coraz gorsze, a ojciec miał preten- si? do szkoły i korepetytorów, któ­rzy „za darmo biorą pieniądze”. Mama do szkoły nie zagladała nig­dy. Nie miała na to czasu i uwa­żała, że jest to wyłącznym obowiąz­kiem męża.Ażeby zmobilizować chłopca do pracy sprawiano mu coraz kosztow­niejsze prezenty niezależnie od mie­sięcznej stuzłotowej pensji. Lecz nie pomógł nawet piękny skuter, obiekt zazdrości kolegów i koleżanek; Ja­nusz dość „miał korepetytora, naukii szkoły, rozpoczął wagarować, lić papierosy, próbować smaku na. Pan P. był już zmęczony, szkoły zaglądał coraz rzadziej, przychodził już nawet wtedy.
pa­wi-Dokie-dy syn otrzymał stopnie niedosta­teczne. przestał uczęszczać na wy­wiadówki, nie reagował na wezwa­nie kierownika szkoły.

Ryszard Danecki

IClub literacki
potrzebuje pomocyrugie posiedzenie plenarne Ko­misji Młodzieżowej przy ZG Związku Literatów Polskich — dostarczyło bardzo bogaty ma­teriał porównawczy. Poznań na tle innych ośrodków pisarskich wyróż­nia się pod każdym względem. I do­brym i złym.Bardzo dobrze- wygląda sytuacja, jeżeli chodzi o naturalne zaplecze kadrowe, jakimi są kluby literac­kie. Wystarczy powiedzieć, że nasz Klub Literacki, zrzeszający mło­dych ludzi pióra, sprawdzonych już poprzez publikacje, a także elimi­nacje redaktorów almanachu „Mor­wa” — liczy kilku członków więcej, niż bogaty w tradycje Kraków. W Łodzi zrzeszonych jest tylko 14 osób, we Wrocławiu zaś podobnaorganizacja istnieje dopiero ku tygodni! od kil-

ludzi nie przyjeżdża do Poznania, bo nie ma kto im zwrócić kilku­dziesięciu złotych za bilet kolejowy, opiekun Klubu z ramienia Zarządu Oddziału ZLP do tej pory jest wi­nien ponad sto złotych, ze swoich prywatnych, pieniędzy, maszynistce, która przepisywała wiersze jedne­go z poetów, aby można było nad nimi podyskutować...Utyskiwania? Nie, chodzi o po­moc dla najliczniejszego w Polsce i mającego duże osiągnięcia Klubu Literackiego. Piszę to nie tylko w imieniu Komisji Młodzieżowej ZG ZLP. Także jako poznaniak: dla­czego dobre imię naszego miasta ma- być znów podważane wobec przedstawicieli innych ośrodków? Bo najbliższe posiedzenie Komisji Młodzieżowej odbędzie się najpraw­dopodobniej w stolicy Wielkopolski.

Klasę szóstą Janusz repetował. Ojciec wstrzymał mu wypłatę kie­szonkowego i sprzedał skuter. W domu wyraźnie pogorszyły się wa­runki materialne. Mama musiała sama zająć się prowadzeniem do­mu. Odbiło się to również na wy­glądzie zewnętrznym chłopca. Jego ubranie nie było już teraz takie ele­ganckie jak w latach poprzednich. Wyraźne zaniedbanie chłopca rzu­cało się w oczy. Wagary powtarza­ły się coraz częściej i były coraz dłuższe, ą co gorsze, Janusz zaczął wyciągać na nie i innych kolegów. Wtedy to chłopiec po raz pierwszy wszedł w kolizję z prawem. Został przyłapany na bezmyślnym niszcze­niu ogródków działkowych. Pierw­sza rozprawa sądowa zmobilizowała ojca na pewien czas do zaintereso­wania się synem. Chłopiec znowu chodził do szkoły i otrzymał pro­mocję do klasy siódmej.W czasie wakacji ze starszymi od siebie kolegami dokonał włamania do kiosku. Tym razem Sąd wyzna­czył mu kuratora. Nowy skandal wybuchł po upływie pół roku. Ja­nusz okazał się przywódcą bandy młodych chuliganów, którzy dla „draki” odbywali dłuższe wyciecz­ki „wypożyczonymi” z ulicy samo­chodami. Tym razem wyrok brzmiał: zakład poprawczy.Nie ulega wątpliwości, że wyrok był słuszny. Dalsze oddziaływanie tego samego środowiska na chłopca przyczyniłoby się do dalszej depra­wacji. Nieodparcie nasuwa się jed­nak pytanie: jakie przyczyny zło­żyły się na to, że Janusz stał się przestępcą? Bo przecież nie uro­dził się nim. Ojciec niewątpliwie ko­chał go, lecz kochał nierozsądnie. Chciał zapewnić mu maksimum szczęścia, a wychował dziecko nie­szczęśliwe, nie przygotowane do żadnych wysiłków. Janusz umiał tylko brać i żądać. Stosunek ojca do szkoły utrwalił w chłopcu na­wyk lenistwa i lekceważenia obo­wiązków. Nie pracująca i nieinte- resująca się dzieckiem mamusia także nie była budującym przykła­dem. Janusz nie był jednak jeszcze przestępcą.Przypuszczam, że momentem, któ­ry zaważył na dalszych losach na­szego bohatera była nagła zmiana stosunku ojca do niego. Ten sam ojciec, który zawsze go bronił, ob­sypywał go dobrodziejstwami i nie pozwalał się przemęczać, nagle zmienił się nie do poznania. Janusz znalazł się w innym jak gdyby świe­cie, w którym wszystko przestawiło

przede wszystkim dwie celne pozy­
cje z cyklu biografii artystycznych. W 
przekładzie Hanny Olędzkiej otrzy­
mujemy nową książkę Henri Perru- 
chota „Gauguin". Autor ukazuje tu­
taj nie tylko koleje życia malarza, 
ale zarazem daje barwny, żywy 
obraz środowisk i krajów, w których 
żył ten dziwny człowiek, od Peru, 
Bretanii aż po Tahiti. Jak zawsze u 
Perruchota, tekst jest błyskotliwy, 
dowcipny, a dokumentacja — trafna 
i wszechstronna. Drugą pozycją z 
tego cyklu jest praca Stanisława Sze- 
nica „Maria Kafergis", opowieść o 
przepięknej kobiecie, platonicznej 
miłości Norwida, natchnieniu arty-

gwiazdkowa
prezenty

się o 180z tą nową sytuacjąpostanawia Nie może pogodzić sięwalczyć. buntuje się, Zapomniany
W przeciwieństwie Oddziałów ZLP — nie znaniu antagonizmów doma innych w Po-pomiędzymłodzieżą literacką- a starszymi pi­sarzami. Dobrze układają się sto­sunki również z miejscowym wy­dawnictwem, czego dowodem wspom niany almanach i planowane de­biuty. Tych zresztą, zwłaszcza poe­tyckich, zawsze było dużo w Wy­dawnictwie Poznańskim. To cieszy. Bo w końcu jest to najważniejsze:, ma kto pisać i jest gdzie składać maszynopisy swoich książek, z prze­świadczeniem, że będą potraktowa­ne surowo, lecz życzliwie.Ale praca codzienna Klubu Lite­rackiego nie składa się tylko z uro­czystych chwil składania gotowych książek jego członków u wydawcy. I tutaj, niestety, trzeba powiedzieć o małych możliwościach druku w prasie miejscowej. W Krakowie, mimo iż wychodzi tam „Życie Lite­rackie” -— zaczął się ukazywać kwartalnik Klubu Literackiego „Forum”, wydawany przez KW ZMS. na podobne cele Klub w Białym­stoku, zrzeszający 17 członków, otrzymał już w tym roku 16 tysię­cy złotych, a w ubiegłym — 30 ty­sięcy od Wydziału Kultury!Najmniejszego oddźwięku nie wy-

Taki nych znań. przy datku
był jeden z wniosków, złożo- wspólnie przez Kraków i Po- Obok postulatu powołania miesięczniku „Płomienie” do- literackiego dla młodych...

przez ojca szuka innych sprzymie­rzeńców i znajduje ich. Łączy się z elementami przestępczymi, a prze­bywanie w tym towarzystwie do­konuje reszty. Jakże inaczej poto­czyłyby się losy Janusza, gdyby ro­dzice wychowali go w szacunku do pracy.
>

Większość tygodników ukazała się

„Powtarza się często, ale na ogół tylko w gronie ekspertów znających się narzeczy, stocznia albo kopalnia

w podwójnej objętości — na Święta
i Nowy Rok. Oprócz najlepszych życzeń 
dla czytelników („Polityka” życzy do­
brych czterech pór roku 1964) znaleź­
liśmy w nich sporo ciekawych materia­
łów. „Polityka" przynosi między innymi 
dalszy ciąg „Kroniki tragedii USA" (au­
tor Daniel Passent), publikuje listy Tu­
wima (w 10 rocznicę śmierci poety), 
wybrane z odbitego dorobku epistolo- 
graficznego, a dotyczące zagadnień po­
litycznych, literackich oraz listy pry­
watne, pisane do przyjaciół. Tygodnik 
wraca też do problemów sportu, które 
poruszane przed rokiem w cyklu „Pol­
ska — gola” wywołały sensację i po­
lemikę. Tym razem Maciej Wierzyński 
zatytułował swój artykuł

przestają wykonywać irlany, jeśli ich drużyny przegrywają. Że niby zawiedzio na i sfrustrowana załoga źle pracuje, dlatego lepiej paru facetów- utrzymywać za to, że kopią piłkę, niż narażać zakład, ba, całą gałąź przemysłu, a nawet kraj nasz biedny, na straty. Otóż jest w tym rozumowaniu błąd, polegający mianowi cie na tym, że pominięto fakt uczestni­czenia w zawodach dwóch drużyn. Jeśli jedna przegrywa, to druga wygrywa. Obie wygrać nie mogą, a zatem per sal­do wpływy dobre i złe powinny się rów­noważyć”.
POCHWAŁA POZNAŃSKIEJ

W tym samym tygodniku 
sowicz pisze o premierze 
i Chama” — Kruczkowskiego 
Polskim w Poznaniu.

PREMIERY

Jan Ktos- 
„Kordiana 
w Teatrze

wołało w oficjalne, wysokich wyższymi
Poznaniu porozumienie,' z podpisami wszystkich stron — pomiędzy naj- władzami ZMS, ZMW

ODEZWA DO NARODU KIBICÓW'

słów. Szenic oparł się 
cję listów, wypowiedzi 
przydając tym pracy 
walory autentyzmu.

o dokumenta- 
i wspomnień, 

swojej pełne

Raryiasem dla smakoszy literatury
będzie opublikowana w 
oprawie, w przekładzie H.

pięknej 
Szumań-

skiej-Grossowej, a w wyborze Ire­
ny Wachlowskiej „Korespondencja"

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Sfendhala (Henri’ego Beyle), od no­
wej częstokroć strony ukazująca syl­
wetkę pisarza, a zarazem rysująca 
ówczesną epokę.

Z cenniejszych PlW-owskich nowo­
ści beletrystycznych chciałbym wy­
mienić przede wszystkim „Bunt w ra­
ju" K'fuf Tantri, opowieść, w której 
prawda walczy o lepsze z fantazją. 
Wyspa Bali, jako przybrana ojczyzna 
Amerykanki brytyjskiego pochodzenia, 
jej poddanie się urokowi indonezyj­
skie! ludności, egzotyka i bardzo 
ludzkie, takie same na całym świecie 
ludzkie namiętności. Nowa powieść 
Aleksandra Jackiewicza „Madame”, 
to współcześnie widziana opowieść 
o losach nauczyciela w prowincjo­
nalnej dziurze; jego życie załamuje 
się z momentem wybuchu uczucia do
nauczycielki francuskiego „Ma-
damę". Dobre studium psychologicz­
ne, dynamiczna akcja. Ukazała się 
też nowa, kolejna książka C. P. 
Snowa „Czas nadziei", związana cy­
klicznie z poprzednio wydanymi po­
zycjami łeqo autora. 1 tułaj wystę­
puje szeroka panorama współczesnej 
Anglii, a dzieje Lewisa Eliota, rzu­
cone na to tło dopomagają autorowi 
w analizie zjawisk społecznych.

Skoro zaś o Anglii mowa, należy

wskazać, iż nakładem PWN ukazała'- 
się „Historia Anglii" pióra George! 
Atacaulay Trevelyan'a (tłum. A Dęb.; 
nickiego), wybitnego historyka bry.; 
tyjskiego, ukazująca dzieje Albionu; 
od prehistorii po czas najnowszy, 2S! 
szczególną uwagą zwróconą na spra-' 
wy ekonomii oraz ustroju. W PWN-ie 
również ukazała się od dawna ocze­
kiwana „Historia literatury francu- 
skiej w zarysie" G. Lansona i p. 
Tuffrau, doprowadzona aż do roku 
1950, wzbogacona w tablice chrono-' * 
logiczne pisarzy i ich dzieł. Prze-; 
kładu dokonała Wiera Bieńkowska. ;

Co nowego w „Ossolineum"! ! 
Przede wszystkim pierwszy tom dzia-t 
ła o „Historii architektury" Tadeusza! 
Broniewskiego. Tom pierwszy obej-; 
muje okres starożytności, następne; 
zajmą się średniowieczem, renesan-l 
ssm i barokiem oraz architekturą! 
współczesną. Praca pisana jest popu-! 
lamie i stanowi wprowadzenie w nie-;] 
łatwe sprawy architektury. Pod re-; 
dakcją Z. Hierowskiego nakładem II 
wrocławskiej oficyny ukazała się war-jl 
teściowa praca krytyczna „Pisane; 
śląscy XIX i XX wieku", szczególnie; 
ważka dla ludności Śląska, z koleill 
zaś odbiorcę w całym kraju wpro-i] 
wadzająca w niełatwy okres rozwoju ; 
pisarstwa polskiego pod zaborem; 
pruskim.

„Ossolineum" wytrwale publikuje ;i 
studia z zakresu sztuki polskiej na;] 
Dolnym Śląsku. Obecnie wydano pra-j 
cę Adama Więcka „Jan Jerzy Urban-1! 
ski", z podtytułem: studium o rzeźbie! 
wrocławskiej pierwszej połowy XVIII; 
stulecia. Książka, bogato ilustrowana;; 
zdjęciami, obok analizy dorobku wy-! 
bitnego rzeźbiarza, jakim był Urban-! 
ski, ukazuje zarazem silny wpływ ar-; 
tysiów polskich na całą sztukę Wro-« 
cławia w tamtym okresie. Praca Więc-; 
ka, w niejednym nowatorska, staje się! 
dodatkowym zaprzeczeniem tez nie-; 
mieckich o germańskim charakterze ; 
wrocławskiej sztuki.

O nowych książkach Wydawnictwa;] 
Poznańskiego pisał już „Głos”. Także Ii 
i je polecam na gwiazdkowy now-! 
roczny prezent. i

Nad czym pracują 
poznańscy socjologowie?Dokończenie ze str. 1 chodzi z pomocą kierownictwu na­szej gospodarki, a przez badania procesów - na zachodzie Europy — naszej polityce zagranicznej.Czy to jest wystarczające?Powiatowe władze chętnie widzia-Nie.łyby badania socjologiczne na swo­ich terenach. Dynamika przemian związanych z uprzemysłowieniem

JACY JESTEŚMY!

Jacy jesteśmy? Jak jest u nas? Na te 
pytania stara się odpowiedzieć na ła­
mach tego samego tygodnika Jan Ger­
hard, który jako korespondent Polskiej 
Agencji Prasowej w Paryżu notował 
spostrzeżenia cudzoziemców z różnych 
krajów zachodu na temat Polski. Można 
się z nich dowiedzieć, że:wcale w Polsce nie mamy kiepskich dróg;mamy naprawdę ale żadnych do zów na szosach; ciekawe zabytki, nich drogowskazubieramy(przeciętnie) nieporównanie niż Francuzi (przeciętnie), się lepiej Polskajest bodajże jedynym krajem, w którymnp. niewykwalifikowany „kożlarz” z ca­łą powagą wysuwa pretensję, iż nie mapoborów w wysokości... naczelnego ar-

i ZSP w sprawie pomocy dla mło­dzieży literackiej. Kto bardziej jest powołany do niesienia tej pomocy niż same organizacje młodzieżowe?W Krakowie dzięki nim ukazuje się wspomniane „Forum”, urządza się konkufsy literackie dla człon­ków Klubu, w Kielcach ZMS pokry­wa koszty dojazdów osób, mieszka­jących poza miastem wojewódzkim i inne wydatki Klubu „Ponidzie” Na zebrania naszych najmłodszych pisarzy — wiciu utalentowanych

Omawia w nim dość smutne sprawo­
zdania wyników kontroli NIK-u i 
GKKFiT w klubach sportowych: fundowanie pensji sportowcom, któ­rzy nigdzie nie pracują; płacenie im za to, że przechodzą do innego klubu; wspie ranie dobrze opłacanych trenerów do-’ datkowynu posadami w zaprzyjaźnio­nych zakładach pracy; przekraczanie sta wek przeznaczonych na wyżywienie spor łowców; udzielanie im bezzwrotnych po­życzek; zbieranie pieniędzy wśród kibi­ców na urządzanie sportowcom mieszkań itp.

Autor porusza w związku z tym spra­
wę wpływu sportowych emocji na wy­
niki produkcyjne zakładów pracy:

„Okopińskł (dyrektor teatrów poznań­skich — przyp. lek.)... pokazał zupełnie nowe i prawdziwie twórcze perspektywy jego (Kruczkowskiego — przyp. lek.) pi­sarstwa. To przedstawienie jest na pew­no pierwszą spłatą długu, który winien jest Kruczkowskiemu dzisiejszy teatr, teatr, który musi dla określenia samego siebie podjąć próbę zbudowania scenjćz- nej syntezy dramaturgii autora „Niem­ców” i „Śmierci gubernatora”.

chitekta, jesteśmy ludźmi ciekawszymi niż* na Zachodzie, przywykliśmy się u- ważać za gospodarzy swego kraju, (przej mujemy silę gdy coś nie funkcjonuje w machinie państwowej, troszczymy Się bardziej niż ludzie na Zachodzie o porzą dek społeczny).
Warto przeczytać — niezły to przy­

czynek do charakterystyki naszego ży­
cia, widzianego oczami cudzoziemca.

OBRONA STABILIZAJ1

W
STRUKTURA KLASOWA 

SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO

Jan Szczepański na łamach „Kultury" 
ukazuje, jak daleko odeszliśmy od
przedwojennej
jak współczesna socjologia

struktury społecznej i
śledzi te

zmiany. W obszernym artykule autor 
przedstawia współczesny skład klasowy 
i warstwy naszego narodu, pisze o ich 
stosunkach i zależnościach, o wzajem­
nych przyporządkowaniach zachodzą­
cych między nimi. Ciekawa i poucza­
jąca lektura.

,Tygodniku
Krzysztof Janowicz

Demokratycznym” 
broni stabilizacji.

Uważa bowiem, że najniebezpieczniej­
sza z punktu widzenia społecznego 
jest postawa, którą określa się zwrotem 
„byle do jutra". Dążenie zaś do sta­
bilizacji autor uważa za zjawisko spo­
łecznie pozytywne. Stabilizacja jednost­
ki czy rodziny jest bowiem odzwier­
ciedleniem stabilizacji całego kraju i 
społeczeństwa. Oczywiście mówi o ta­
kiej stabilizacji, która nie oznacza prio-

i z urbanizacją stawia te władze często przed niewiadomą następstw, Potrzeba też jakiegoś dyspozycyj­nego zespołu socjologów, który mógłby podejmować regionalne ba­dania. Niestety, nie przybywa nam socjologów. Ci, którzy są, tylko ulepszają warsztat swojej pracy. Czas już reaktywować studium so­cjologiczne na UAM, które by za­pewniło napływ nowych specjali­stów z tej dziedziny. Chodzi tu tak­że o zapewnienie nowych pracow­ników naukowych dla katedry.
JÓZEF PIEPRZYK

rytetu interesu osobistego i nie powin­
na oznaczać osłabienia postawy 5po- 
łecznej.

DWA OBLICZA ŚWIĄT

W artykule pod tym tytułem 
Ciupak pisze w „Argumentach" o upo­
wszechnianiu się świeckiego spędzani 
świąt.„Dotychczasowe święta — czytamy kojarzyły się z udziałem w nabożeń­stwach. kościelnych,- jako podstawowy>nl atrybutem; obecne święta, choć nie Ws­kazują tendencji do zamierania, staJń się ogniskiem życia rodzinnego i w dziedzinie pełnią one określone funkWe’ mianowicie podtrzymują więzy rodzi”116 poprzez zwyczaje łączące członków wnątrz pokoleń. Elementy zdecydowan’e religijne, wchodzące w skład tradyoń świętowania nabierają zgoła odmienni treści, spełniając rolę bardziej format niż ideologiczną”.

RZECZ O WSPÓŁŻYCIU
„Nasza Trybuna" — tygodnik Zakk 

dów H. Cegielski (ukazała się w zi™6' 
nionej szacie graficznej, z nową, łepski 
winietą tytułową) przynosi między ,n' 
nymi felieton Jerzego Słowińskiego n3 
temat stosunków międzyludzkich w z°' 
kładzie pracy. Autor wyraża nie noW/- 
ale wart powtarzania pogląd, że dobiz® 
układające się stosunki międzyludzki® 
mają ogromny wpływ na ulepszanie °r 
ganizacji pracy, wzrost wydajno^" 
kształtowanie bardziej dbałego i 5°^ j 
nego podejścia do pracy.

Inny poznański tygodnik „GaZ®’al 
Chłopska" zamieszcza między inny111' 
ciekawą rozmowę o kulturze ludoW® 
z profesorem UAM dr. Józefem 
szłą. Przy sposobności odnotowuj®111^ 
że redakcja zpowiada wydanie ^9° 
nika w nowej szacie graficznej i w 0 
jętości — stale — 12 stron.

LEKTOR


